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Świerki, dęby i jesiony 
upamiętnią start 10-latki 


ZAS 
sOto scenka 
z leReji 
zwykłej 
niezwykłej 
zarazem. 
Jaka jest 
naprawdę 
przekonacie 
się 
na str. 5 


WROCŁAW (HSI). Na 
ulicy Bolesława Prusa 
we Wrocławiu „wyro- 
sło” sto młodych drze- 
wek. Każde z nich ma 
swego własnego opie- 
kuna. Najstarszy z nich 
liczy sobie dziesięć lat, 
ale wszyscy bardzo se- 
rio traktują swój mece- 
nat nad sadzonkami, a 
w kieszeniach mają zo- 
bowiązanie, że rośliny 


będą pielęgnować przez 
najbliższe 10 lat. Te ory- 
ginalne dokumenty fir- 
mował swoim podpisem 
sam naczelnik dzielnicy 
Wrocław — Śródmieście, 
a zadrzewianie ulicy Pru- 
sa miało charakter wy- 
jątkowo uroczysty. Bo- 
haterami tej niecodzien- 
nej akcji było 110 pierw- 
szaków ze Szkoły Pod- 
stawowej nr 1 we Wroc- 


ławiu, Ogłoszono rów- 
nież, że nie ma juź „la” 
ani „Ib” itd., są nato- 
miast zastępy „Świer- 
ków”, „Dębów”, „Klo- 
nów” i „Jarzębinek”. 
Pierwszaki z Wrocławia 
wystosowały również 
apel do uczniów innych 
szkół o podjęcie inicjaty- 
wy uczczenia startu 
10-latki. 

(kż) 


SZKOŁA NA MORZU 


KOŁOBRZEG (PAP). Coraz 
większą popularność wśród 
uczniów różnych szkół w Pol- 
sce uzyskuje zainicjowana 
w ubiegłym roku przez Polską 


Żeglugę Bałtycką w Kołobrze- 
gu akcja „Szkoła na morzu”. Od 
początku br. do chwili obecnej 
z linii promowych Świnoujście 
— Ystad i Gdańsk Helsinki sko- 


rzystało ponad 1700 osób. Tyl 
ko we wrześniu i w pierwszych 
dniach października bieżącego 
roku zpromów PŹB skorzystało 
blisko 300 uczniów. Uczestnicy 
wycieczek mieli możność za- 
poznać się z dorobkiem pol- 
skiej gospodarki morskiej, his- 
torią Bałtyku i floty morskiej 
oraz zwiedzić miasta portowe 
Szwecji i Finlandii. (kż) 


Imprezy 
Roku 
Korczakowskiego 


CZARNE  (HSI). Samorząd Uczniowski 
i Szczep Harcerski ze Zbiorczej Szkoły Gminnej 
w Czarnem zorganizował w tym roku szereg 
imprez poświęconych życiu, pracy i twórczości 
„Starego Doktora”. Podsumowaniem tych im- 
prez była sesja popularnonaukowa. W jej trak- 
cie oceniano organizowane przez samorząd 
konkursy: plastyczny, literacki i wiedzy o życiu 


i pracy Janusza Korczaka. W szkole urządzono 
galerię, w której eksponowano najlepsze prace. 
(kż) 
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źródłem 


„Bolek i Lolek” 
w wersji 
książkowej 


KATOWICE (PAP). Nakładem Kra- 
jowej Agencji Wydawniczej w Kato- 
wicach ukażą się kolejne przygody 
Bolka i Lolka w wersji książkowej. 
Będzie to literacka wersja filmu 
„Wielka podróż Bolka i Lolka”. Ukaże 
się ona w 18 książeczkach ilustrowa- 
nych ciekawymi kadrami z filmu wraz 
ze słowami i nutami piosenek. 


(kż) 
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USA (PAP). Jego 
obecność na jednej 
z gwiazd w konstelacji 
Raka odkryli amerykań- 
scy astrofizycy, posłu- 
gując się metodą anali- 
zy widmowej. Niestety, 
ta „kosmiczna złota ży- 
ła” znajduje się bardzo 
daleko od nas, bo w od- 
ległości około 200 lat 
świetlnych. Obok złota, 
na gwieździe tej, kilka- 
krotnie większej od 
Słońca, wykryto też śla- 
dy innych metali, m.in. 
sporą ilość manganu 
i rtęci. (tok) 


francuskiej Akademii Rolniczej — za 
kilka lat szarańcza może stać się źró- 
dłem pokarmów zasobnych w białko. 
Pod względem jego zawartości szara- 
ńcza jest bowiem porównywana do... 
kukurydzy. Uczeni przypuszczają, że 
w przyszłości będzie można wykorzys- 
tać szarańczę jako pokarm dla krewe- 
tek i homarów, ale również jako źródło 
tzw. lipidów, zasobnych w kwasy tłu- 
szczowe i poszukiwanych obecnie ze 
względu na ich przypuszczalne włas- 
ności przeciwrakowe. Tak więc szara- 
cza — dziś zagrożenie zbiorów w wie- 
lu krajach świata — w przyszłości sama 
może stać się nowym źródłem białka 
dla celów pokarmowych. (tok) 


TBILISI (PAP). Miesz- 
kańcy tutejszej dzielnicy 
Saburtano mogą we 
własnych wannach zaży- 
wać kąpieli mineralnej. 
Pod stolicą gruzińskiej 
SRR zalegają bowiem je- 
ziora gorących wód mi- 
neralnych, wykorzysty- 
wanych w nowo utwo- 
rzonym ośrodku balneo- 
logicznym. Od niedaw- 
na woda mineralna po- 
płynęła również wodo- 
ciągami do mieszkań no- 
wychosiedli Tbilisi. (tok) 
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Dziś przedstawiamy 


. . 
„„Książka 
1 Wiedza” 

Gdyby powojenną działalność edy- 
torską „Książki i Wiedzy” - wydaw- 
nictwa partyjnego, upowszechniają- 
cego zarówno dzieła klasyków mar- 
ksizmu, jak też i prezentującego 
współczesną myśl polityczną i nauko- 
wą przedstawić statystycznie — oka- 
załoby się, że w ciągu trzydziestu lat 
jego istnienia opablikowano 10 tys. 
tytułów o łącznym nakładzie blisko 
320 mln cgzemplarzy. Działalność 
owa to właściwie drugi etap aktyw- 
ności wydawniczej, bowiem pierwszy 
przypada na rok 1918, tuż po odzy- 
skaniu niepodległości, kiedy to po- 
wołano skromną oficynę o nazwie 
„Książka”. Ta zaś, będąc organem 
wydawniczym PPR i działając w róż- 
nych maiej lub bardziej sprzyjających 
dla siebie czasach, często bywała za- 
mykana i prześladowana. Nierzadko 
koafiskowano całe nakłady, zaś 
w czasie okupacji hitlerowskiej znale- 
zienie cgzemplarza z nadrukiem 
„ Książka” równało się nierzadko wy- 
rokowi śmierci. 

Ogromne zapotrzebowanie na lite- 

raturę społeczno-polityczną po woj- 
nie zaspokaja dzisiaj wydawnictwo, 
którego książki sygnowane są czer- 
wonym sztandarem, trzymanym 
przez dwie dłonie. Ukazały się w nim 
m.in. dzieła Lenina i „„Kapitał” Mar- 
ksu, pisma Gottwalda i Dymitrowa, 
prace poświęcone działaczom ruchu 
robotniczego — Waryńskiemu, Dzie- 
rżyńskiemu, Kasprzakowi, Marchle- 
wskiemu... Wyspecjalizowane tema- 
tycznie redakcje „„Książki i Wiedzy”: 
Redakcja Klasyków Markstzmu - Le- 
ninizmu, Literatury Społeczno-Poli- 
tycznej, Łiteratury Międzynarodo- 
wej, Literatury Ekonomicznej, Filo- 
zaficznej, Historycznej i Literatury 
Pięknej, wydaje w swoich seriach pu- 
blikacje dotyczące aktualnych wyda- 
rzeń życia politycznego, gospodar- 
czego i spolecznego Polski oraz sto- 
sunków międzynarodowych (np. se- 
ria; Biblioteka Pamięci Pokoleń, Par- 
tia — Społeczeństwo — Propaganda, 
Zachód z bliska, Kantynenty, Koli- 
ber). A obok opasłych, wielotomo- 
wych wydawnictw, przygotowuje się 
podręczniki i materiały do szkolenia 
partyjnego, sprawozdania z działa|- 
ności partii i rządu, materiały zjazdo- 
we. Autorami tych publikacji są dzia- 
łacze życia politycznego, wybitni 
przedstawiciele świata nauki, pisa- 
rze, publicyści prasy, radia i telewi- 
zji... Wiele spośród wydanych przez 
„„KiW” książek nagrodzono, wiele 
stało się prawdziwymi bestselle- 
rami... 
Plany wydawnicze na lata nastę- 
pne przewidują dalszy wzrost ilości 
tytułów tak, aby każdy czytelnik mógł 
wybrać dla siebie coś szczególnie in- 
teresującego. Wśród nich ciekawie 
zapowiada się prźygotowana specjal- 
nie z okazji Międzynarodowego Roku 
Dziecka publikacja poświęcona Cen- 
trum Zdrowia Dziecka oraz zbiór 
opowiadań pt. „Rzeczpospolita mło- 
dzieży”. (tem) 


CZY ŻYCIE 
ES, 
KARUZELĄ? 


óg mi powierzył ho- 

nor Polaków i Bogu 
LL/ go tylko oddam”. 
z takim podobno stwierdze- 
niem na ustach książę Józef 
Poniatowski spiął konia i rzucił 
się w wody rzeki Elstery. O po- 
dobnych ludziach mówi się, że 
zginęli z godnością. Godność 
ludzka... Co to jest? Skąd się 
bierze? Czy jest ona w nas już 
w momencie narodzin, czy 
kształtuje ją środowisko, czasy 
w których żyjemy? Czy god- 
ność może ujawnić się dopiero 
w chwilach wielkich, czy też 
można żyć godnie na co dzień? 
Czy łatwo być człowiekiem 
godnym? Czy pojęcie godności 
dotyczy wyłącznie ludzi doro- 
słych? A szkoła, a nasze w niej 
miejsce, nasz stosunek do niej 
i nauczycieli do nas? 


ytania, pytania... można je 
mnożyć bo i sprawa jest 
trudna, skomplikowana. 
Był czas kiedy uważano, że po- 


jęcie godności dotyczy tylko 
tych ludzi, którzy wnieśli istot- 
ny wkład w proces rozwoju 
dziejów. Według takiej oceny 
pewni ludzie stawali się pomni- 
kowymi wzorcami do naślado- 
wania. | wcale nie jest to złe ale 
pod warunkiem, że niezapomi- 
na się o społecznym znaczeniu 
godności, o jej znaczeniu w co- 
dziennych stosunkach między. 
ludźmi. Prof. Henryk Jankowski 
tak . ujmuje ten problem: 
„Wśród licznych dóbr, dzielo- 
nych między członków społe- 
czeństwa, istnieją i takie, które 
przysługują każdemu jedynie 
z racji bycia członkiem tej zbio- 
rowości. Godność przysługuje 
więc każdemu, niezależnie od 
jego pozycji społecznej, wkładu 
pracy czy wykształcenia”. Te 
słowa pozwalają nam. na wy- 
ciągnięcie ogólnych  wnio- 
sków, co do istoty pojęcia god- 
ności. Bardziej dokładnych wy- 
jaśnień, dostarczą nam wypo- 
wiedzi młodzieży pytanej przez 


doc. dr Józefa Kozieleckiego, 
co dla nich oznacza to pojęcie 
Okazuje się, że reprozentanci 
młodego pokolenia w zdecydo: 
wanej wiąkszości twierdzą, „Aż 
godność jost trwałym przeko 
naniem jednostki o jej autenty 
cznej wartości jako człowieka 
żo jost ona moralnym składni: 
kiom każdego 
z nas”. 


kąd bierza sią w ludziach 

S rodność, to poczucie 
wierności woboc siebia 

| obrony własnego „ja”. Nie 
jest na pewno prezantem od 
matki natury, czy społaczeńs 
twa. Nie można jaj kupić, ala 
można ją stracić. Można ją zdo- 
być, ale podstawowym warun 
kiem jest działanie, aktywność 
Są jednak ludzie, którzy uważa* 
ją, że życie jest karuzelą przez 
kogoś, gdzieś kierowaną, że nie 
można mieć żadnego wpływu 
na jej szybkość i kierunek obro- 
tów. Wybierają więc bezczyn- 
ność, a całą swą uwagę skupia- 
ją na tym, aby się nie zderzyć 
z innymi pasażerami tej karuze- 
li, zwłaszcza ulatującymi wyżej. 
Ich życie sprowadza się do uni- 
kania konfliktów, do ciągłego 
wycofywania się, a nie działa- 
nia. Życie jednak karuzelą nie 
jest, każdy z nas musi być kapi- 
tanem własnego losu. Nie ma 
bowiem w świecie ustroju spo- 
łecznego, który by sam przez 
się zapewnił jednostce god- 
ność. Nasz ustrój — socjalisty- 
czny zapewnia tylko lepsze 
warunki każdemu człowieko- 
wi w jej zdobywaniu. Ale to 
zdobywanie jest całkowicie 
uzależnione od naszej posta- 
wy, od umiejętności znalezie- 
nia złotego środka między na- 
szym osobistym dobrem 
a obowiązkami wobec innych. 
YA nak bardzo różnie, się- 
gnijny do przykładów 
zżycia. |taknp. lekarz Antoni G. 
ze Szczecina, człowiek zapew- 
ne szanowany w swym środo- 
wisku, udając się na wycieczkę 
do Grecji usiłuje w bagażniku 
swego samochodu przemycić 
kilkadziesiąt tysięcy dewiz 
z różnych krajów. Jego kolega 
po fachu, lekarz z Łodzi, zaszy- 
wa w śpiworze 1200 dolarów 
i 450 koron duńskich, co także 
na granicy zostaje wykryte. Że 
akurat lekarze tu trafili, wynika 
z czystego przypadku; przed- 
stawiciele innych zawodów, lu- 
dzie, których byśmy nigdy nie 
posądzali o podobnego typu 
działania, także usiłują w ten 
czy inny sposób omijać obo- 
wiązujące przepisy lub wprost 
je przekraczać. | co najgorsze, 
często są oni przekonani, że to 
nie koliduje z ich godnością. 
Inny przykład: szanuję komi- 
niarzy za ich wysokościową 
pracę, za to, że podobno przy- 
noszą szczęście, ale doświad- 


osobowości 


tą-godnością bywa jed- 
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czonie życiowe nauczyło mnie, 
że znacznia częściej przynoszą 
oni tak jak wyżej bilocik 
Pracownik poczty — dorączy 
ciel, jak mało kto obdarzony 
jest społacznym zaufaniem 
wiadomo, tajamnica korespon 
dencji - i także państwową pen 
sją, ale wielu z nich nie uważa 
aby było to poniżej ich godnoś- 
ci, gdy dzwonią do drzwi I wrę: 
czają podobne życzenia, OCze- 
kując za ten gest rekompensaty 
finansowej. Z tego „noworocz- 
nego żniwa” starają się też 
uszczknąć coś dla siebie ludzie 
noszący godne miano gospo- 
darzy domów, dawniej dozor- 
cy. Przykłady tego rodzaju moż- 
na mnożyć i nie są one akurat 
wcale najgroźniejsze społecz- 
nie. Życie dostarcza nam przy- 
kładów, o których przecież tak 
często mówią rodzice, dużo 
szkodliwszych dla stosunków 
międzyludzkich. Oto wielu lu- 
dzi uważa, że ich osobista god- 
ność polega na lekceważeniu 
innych. Zostawmy w spokoju 
owych urzędników przekona- 
nych o swej wyższości nad pe- 
tentem, zostawmy „poniżające 
się” do pracy w sklepie ekspe- 
dientki — opisuje się to przecież 
bez końca. Ważniejszy jest 
przełożony, który przyznając 
premię, czy awansując pracow- 
nika traktuje to jak „rozdział be- 
neficjów przez wielmożów* — 
że powtórzę tu słowa prof. Jan- 
kowskiego. Podobnie w szkole: 
dobry stopień nie może być 
uznawany za prezent od nau- 
czyciela. Przecież awans, czy 
otrzymana piątka jeśli mają nas 
one nie poniżać, nie uwłaczać 
naszej godności, powinniśmy 
zawdzięczać naszej pracy, ak- 
tywności, a nie kaprysowi prze- 
łożonego czy nauczyciela. Po- 
szanowanie godności innego 
człowieka, jest jednocześnie 
szanowaniem samego siebie. 


zkoła... Zakładamy, że no- 
wa dziesięciolatka powin- 
na kształcić ludzi nie tyle 
oświeconych, co twórczych. 
Potrafiących myśleć oryginal- 
nie, niekonwencjonalnie. Po- 
winna... ale czy będzie to ła- 
twe? Nie. Takie myślenie wy- 
maga swobody, a w szkole są 


NOWEGO ROKI 


Życzy kominiarz 


stopnie i musi być dyscypliną 
Tę sprzeczność mogą rozwią 
zać tylko wykształceni i co naj. 
ważniejsze mądrzy nauczy. 
ciele, To od nich w ostatecz 
nym rozrachunku a nie od pro. 
gramów, zależy czy nową szko 
ła będzie tylko fabryką produ. 
kującą określoną liczbę ludzi zą 
śradnim wykształceniem, do 
brze „przystosowanych” doży 
cia, o przytłamszonej osobo. 
wości i samodzielności. Przed 
każdym inteligentnym 
uczniem, staje taki oto problem 
do rozwiązania kim być 
„uczniem dobrym”, czy 
„uczniem trudnym”? A więc 
czy tylko wykonywać, wkarwać 
to co zadane, czy ucząc się my- 
śleć, pytać i dyskutować. Zdą- 
jąc sobie sprawę z niebezpie 
czeństwa na jakie mogę narazić 
wielu Czytelników, gorąco za- 
chęcam - bądźcie uczniami 
trudnymi, a wtedy choć mogą 
zdarzyć się Wam kłopotliwe sy 
tuacje, będziecie na pewno szą- 
nowani i sami odczujecie co to 
jest godność ucznia 


ie tylko wielu dorosłych 

ale i za ich przykładem 

młodzież, lubi sobie po- 
krytykować swój zakład pracy, 
szkołę. Często mówią oni wie- 
dy, że ich krytyka jest obiektyw- 
na. | bywa tak, że mają rację, bo 
wiele spraw, ludzi i ich działań 
na krytykę zasługuje. Przyznam 
się jednak, że bardzo denerwu- 
je mnie, taka oto np. „obiek- 
tywna krytyka”: harcerstwo 
w naszej szkole jest do luftu, 
przecież oni nic nie robią. Co to 
za samorząd szkolny, podska- 
kują jak dyrektor pociągnie za 
sznurek. A mnie chciałoby się 
wtedy zapytać takiego „obiek- 
tywnego”, co on robi, żeby by- 
ło lepiej? Przecież to harcers- 
two, ten samorząd funkcjonują 
w jego szkole. Oczywiście trud- 
niej jest krytykować wprost, 
w oczy, zgodnością wynikającą 
z naszej chęci poprawienia sta- 
nu rzeczy. 


zy łatwo jest być człowie- 

kiem godnym? Niełatwo. 

Ale czy tak naprawdę, cie- 
szy nas to co łatwo otrzymuje- 
my? Chyba nie. 


JERZY KOWALKOWSKI 
Fot. archiwum 
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Dlaczego ciągle chodzisz na podwórko, 
w domu ciźle? Nie wolno ci się z nią kontak- 
tować, ona ma na ciebie zły wpływ! 


Takie i inne pytania, delikatne sugestie 
i ostre zakazy są przejawem troski rodziców 
o swoje dziecko. Tylko jest jeden szkopuł — 
często nie bardzo możecie zrozumieć dlacze- 
go trzeba ciągle siedzieć w domu, dlaczego 
nie możecie spotykać się z tymi, których 
lubicie. Jeśli już, to rodzice tolerują jednego 
kolegę, którego znają, wiedzą kto to jest. 
Większe grupy — a kto nie chciałby mieć 
fajnej paczki — są już podejrzane, na pewno 
ukochane dziecko sprowadzą na manowce. 


Tak, tak nie dotyczy to wszystkich wa- 
szych rodziców, nie każdy trzyma swoje 
dziecko pod kloszem, ale takie właśnie opisy 
trudności z rodzicami (zawsze się mówi, że 
rodzice mają trudności ze swoim dzieckiem) 
są częste w korespondencji, która do nas 
przychodzi. I piszecie, że stosunki są już 
zaognione, bo niezrozumiałe zakazy najczęś- 
ciej wywołują wasz bunt, próby łamania ro- 
dzicielskich ograniczeń, lub dyplomatyczne 
kłamstewka, że w szkole trzeba być, że kole- 
żanka chora, że próba... itp. A gdy się to 
wreszcie wyda — awantura i jeszcze ostrzej- 
sze zakazy, jeszcze dłuższe samotne siedze- 
nie w domu ,,pod kluczem ”. 


; Czy to odpowiednie 
dla ciebie towarzystwo? 


Dlaczego tak się dzieje? Bo po prostu 
rodzice uważają, że koledzy mają na was zły 
wpływ, że jak się nie widzi co robi syn, czy 
córka to wykorzystujecie to i robicie nie- 
stworzone rzeczy. Rodzice często jednakże 
zapominają, że koledzy są w życiu każdego 
konieczni, że grupa — gdy się ma lat naście — 
jest najważniejsza. I może nawet o tym do- 
brze wiedzą, sami przecież byli kiedyś w tym 
wieku, ale się boją. Boją o dziecko i... o sie- 
bie. Bo gdzieś tam w środku gra nutka za- 
zdrości, że ukochany syn czy córka, którzy 
zawsze patrzyli w mamusię jak w obrazek, 
teraz zaczynają urywać się z domu, już nie 
tak często chcecie posiedzieć i pogadać, a po 


przyjściu ze szkoły rzucacie teczkę, zjadacie 
szybko obiad i już was nie ma. Pusto się robi 
w domu. 

I z tego właśnie powinniście zdawać sobie 
sprawę, zrozumieć rodziców i tak postępo- 
wać, aby im pomóc w ,,wypuszczaniu” swo- 
ich ) pociech na symboliczne podwórko. 
A więc przede wszystkim trzeba im dać okaz- 
ję do poznania kolegów i poznania się rodzi- 
ców między sobą. To zmniejsza ich lęk, 
niepewność czy przypadkiem coś się wam 
nie stanie. I sprawa równie ważna -im więcej 
serca będziecie mieli dla rodziców, tym ła- 
twiej będzie im się pogodzić z tym, że lato- 
rośl chce mieć swoich przyjaciół także poza 
domem. 

I sprawa drobna, ale jakże często potwier- 
dzająca mniemanie rodziców, że pozostali 
młodzi ludzie mają zły wpływ na ukochane 
dziecko. Czy jeżeli coś przeskrobałeś i rodzi- 
ce stwierdzili stanowczo, że „,gdyby nie ten 
Marcin, to nic by się nie stało, to on ma na 
ciebie taki wpływ”, to zdobyłeś się na to, by 


obronić Marcina, by przyznać, że to także 
twoja wina? Rzadko się tak zdarza, bo to 
przecież wygodne usprawiedliwienie dla ro- 
dziców, ale później sami cierpicie za zasła- 
nianie się swoimi przyjaciółmi! 

Na koniec krótka historia z morałem. Było 
dwóch przyjaciół — od przedszkola zawsze 
trzymali się razem. I od przedszkola rodzice 
byli przeciwni tej przyjaźni. Gdy nasi bohate- 
rowie byli już w podstawówce postanowili 
sprawdzić, czy automaty wzywające straż 
pożarną rzeczywiście działają. Zbili szybę, 
pociągnęli za rączkę i... zostali zatrzymani. 
Wezwano rodziców, groziły wysokie kary: 
Jedni rodzice uważali, że ich syn jest niewin- 
ny, bo to wszystko przez tego drugiego: 
Rodzice drugiego uważali, że winny jest 
Pierwszy. I w dalszym ciągu robili wszystko, 
żeby rozbić tę przyjaźń. Dziś dawni ucznio- 
wie mają już po lat trzydzieści i są najlepszy* 
mi przyjaciółmi, aha, na manowce wcale nie 
zeszli. 

KAZIMIERZ PASEK 
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|Podniebne rmontaże 


— Nasze najciekawsze przedsięwzięcia? — dyrektor Bazy Śmigłow- 
cowej „Instalu” w Chrcynnie k/Nasielska, pan Ignacy Goliński, jest 
w kłopocie. Przedsiębiorstwo, którym kieruje ma już na koncie 100 
operacji wykonanych przy pomocy śmigłowców. Ale najbardziej 
znana jest 50: postawienie Pomnika Grunwaldzkiego w Krakowie 


rozpropagowała telewizja. 


— Dla nas taki „niecodzienny” montaż 
konstrukcji jest normalnym codziennym 
zajęciem — mówi szef pierwszej tak wy- 
specjalizowanej placówki w Europie. — 
Zakupując ciężkie śmigłowce  Mi-6 
o udźwigu zewnętrznym (na linie) 8 
t zdystansowaliśmy naszych sąsiadów: 
NRD i Czechosłowację. Nic dziwnego, że 


otrzymujemy oferty zewsząd. Jeden ze- I 


pół, który kończy właśnie budowę trze- 
ciej linii energetycznej w Bułgarii, w dro- 
dze do kraju postawi maszt telewizyjny 
na Węgrzech. Toczą się pertraktacje 
z kontrahentami z krajów Trzeciego 
Świata, wpłynęła oferta na budowę ko- 
lejki w Chamonix, w Alpach Francu- 
skich... 


„ Mistrz Paweł Michniewicz z „Elbudu” ob- 
jaśnia przebieg operacji 


Wieża, zwężki, żeliwiaki 


W latach 60 pierwsze prace montażowe 
przy użyciu helikoptera podjęło wojsko. 
Po pożarze rafinerii w Czechowicach trze- 
ba było założyć odgromniki. Problem był 
na pierwszy rzut oka nie do rozwiązania: 
duży dźwig nie mieścił się między zabu- 
dowaniami. | wtedy właśnie specjaliści 
wojskowi doszli do takiej wprawy, żezpo- 
wietrza stawiali taki odgromnik w 3 mi- 
nuty... 

Zamówień przybywało, wojsko nie by- 
ło w stanie obsłużyć wszystkich chętnych. 
Niektóre zakłady nosiły się z zamiarem 
zakupu śmigłowców. Aby nie rozpraszać 
środków, w 1974 r. podjęto decyzję utwo- 
rzenia bazy śmigłowcowej przy wyspecja- 
lizowanym w montażu przedsiębiorstwie 
„Instal, Do pracy w tej placówce oddele- 
gowano oczywiście specjalistów wojsko- 
wych. 

Pilotom najbardziej utkwiła w pamięci 
pierwsza operacja, którą przeprowadzili 
na ciężkim śmigłowcu Mi-6. Był to de- 
montaż rurociągu w hucie w Ostrowcu 
Świętokrzyskim. Dźwigami zdjęto to, co 
się dało. Nieosiągalne dla dźwigów frag- 
menty konstrukcji zabrał śmigłowiec. 
W tym czasie piece martenowskie praco- 
wały pełną parą... 

Pilot, pan Józef Wietecha, wspomina 
jak stawiał wieżę meteorologiczną na 
Helu. 

— Zabraliśmy ją ze Stoczni im. Lenina. 
Start w śnieżycy, przelot nad plażą. 33- 
metrowa konstrukcja wagi 5 ton huśtała 
się jak wahadło. | bałem się, że nie trafię. 
Ze śmigłowca niełatwo wypatrzeć wśród 
lasu polankę o wymiarach 10x10 m. Anie 
można było jej powiększyć, bo obowiązu- 


Sztandar wskaże śmigłowcowi położe- 
nie stanowiska 


je zakaz wycinania drzew na półwyspie. 
Owszem, miałem jak zwykle, łączność ra- 
diową z szefem operacji naziemnej, ale to 
za mało. Na szczęście pan Adam Szyma- 
nik w odpowiednim momencie wystrzelił 
rakiety sygnalizacyjne. Dalej już były 
zwykłe polecenia z ziemi. W górę, w dół... 
Największy kłopot z tym, że nie widzę 
obiektu stawianego. Jeśli trafiamy w dzie- 
siątkę, to dlątego, że rozumiemy się bez 
słów. Mruknięcie, ton głosu sygnalizuje 
sytuację. 

Operacja „wieża” była, jak dotąd, nie- 
powtarzalna. Inne przedsięwzięcia to np. 
zakładanie zwężek kominowych, demon- 


Te słupy postawiono metodą tradycyjną 


taż żeliwiaków I Iskrowników w odlew= 
niach żeliwa. Kierownictwo odlewni 
w Ursusie nie chce już przeprowadzać 
takiej operacji bez śmigłowca. Wymiana 
iskrowników tradycyjną metodą trwa pa 
rę miesięcy; pociąte wyjmujo sią po ka- 
wałku. Przy metodzie śmigłowcowaj przy: 
gotowanio do domontażu trwa tydzień, 
a sama operacja 3 godziny, W odlawni 
żeliwa w Stąporkowia sapocjaliści z Instalu 
w 2 dni zrobili tylo, co inni w... miesiąc, 
Jakio atokty przynosi takio skrócenie prze- 
stoju w produkcji żoliwa niotrudno obli- 
czyć, zważywszy, żo joj dzianna wartość 
wynosi 1 min zł! 

Jednak 80 procent prac wykonywa- 
nych przez śmigłowce, to budowa linii 
wysokiego napięcia. Jak dobrze idzio, 
można w ciągu dnia przewioźć ze składo* 
wiska i ustawić 39 słupów. Dla porówna: 
nia: metodami tradycyjnymi stawiano 2- 
3 słupy. 


„Nalot” z konstrukcją 


India Tango Brawo 


Załoga „Instalu” jost już gotowa do lotu 
na pokładzie Mi-6, o wdziącznoj nazwie 
India Tango Brawo, nowego nabytku 
„Elbudu”. Startujamy z Chreynna o 10%. 
Prądkość 200 km/godz, wysokość 50 m. 

Z pokładu śmigłowca lasy prezentują 
sią lopioj niż z samolotu. Spomiądzy 
drzew przońwitują krzewy, poszycie w je- 
alennych barwach, Na łąkach widać krągi 
wyjedzona przez... krowy uwiązano do 
kołków. Co chwila piorzcha przerażony 
drób, Mijamy Garwolin, Ryki, pod nami 
linia wysoklago napięcia Kozienico = Lu 
blin, jadno z dzieł „mojej” załogi, O 12% 
wylądowaliśmy w Zamościu, Na lotnisku 
powitał nas z planem pracy w rąku kia- 
rownik budowy inż. Krzysztof Paszkowaki 
z „Elbudu'” Poznań. 

- Nazajutrz czaka nas budowa linii 
Chełm = Zamość. Dzisiejszy dzień już stra- 
cony. Nie załatwiono hotelu w Zamościu 


Trzeba szukać kwater prywatnych aż 
w Krasnobrodzie. - Pan Andrzej sią 
zżyma: 


- Zaangażowanie śmigłowców wyma- 
ga doskonałej organizacji. Przez taki dale- 
ki dojazd na lotnisko godzinę później za- 
cznę robotę... 

Drugiego dnia czekaliśmy na podmok- 
tej łące koło Sitańca. 

Pod nami 9 m torfu, więc trzeba było 
uprzednio przygotować wzmocnione 
grzybki — fundamenty. Ze względu na 
bliskość szosy przepisy bezpieczeństwa 
wymagają postawienia wysokiego i cięż- 
kiego słupa ważącego ponad 10 t. Ale 
nawet helikopter nie zabierze go „na raz”. 

Ale oto na horyzoncie pojawia się jas- 
noszara konstrukcja podwieszona pod 
pomarańczowym kadłubem śmigłowca. 
Hałas narasta. Kierownik operacji na- 
ziemnej, pan Zdzisław Podwiązka, każe mi 
się odsunąć w bezpieczne miejsce. Nie 
udaje się wykonać zdjęcia z bliska. Po 
chwili podmuch przesuwa mnie jeszcze 
kilka metrów dalej. Z całej siły ściskam 
notes pod pachą, żeby go wicher nie po- 
rwał. W tym huraganie ludzie chwytają za 
liny i naprowadzają konstrukcję na właś- 
ciwe miejsce. — To taki „taniec indiański 
szarpany” — żartuje ktoś, gdy helikopter 
poleciał po drugą, górną, część słupa. 

Tego dnia załoga miała w planie -12 
„nalotów” zkonstrukcją. Niestety, na dru- 
gim stanowisku daremnie spoglądaliśmy 
w niebo. Zamiast słupa nadeszła wiado- 
mość o... awarii śmigłowca. 

— Pani myśli, że to pierwszy raz nawa- 
lają? — żali się inż. Paszkowski. — Ciągle 
z nimi kłopoty... 

— Ta maszyna nie jest przystosowana 
do tego typu prac. To przecież ciężki śmi- 
głowiec transportowy. Firma Sikorski 
w Stanach Zjednoczonych produkuje lżej- 
sze, o większym udźwigu, które stają wy- 
soko nad celem. Pilot automatyczny 
utrzymuje maszynę w określonym poło- 
żeniu, zaś pilot może opuścić kabinę i za- 
jąć się montażem. Oczywiście dla usunię- 
cia awarii linii wysokiego napięcia przyda 
się każdy śmigłowiec. Nawet ten, choć 
spala ogromne ilości paliwa, choć musi 
opuszczać się tak nisko, że pilot nie widzi 
obiektu, który stawia. Że w tych warun- 
kach tyle dobrego zrobiono, to wielka 
zasługa załogi — kończy pracownik „Elbu- 
du”, który wolał zachować w tajemnicy 
swoje nazwisko, jako że od wywiadów są 
przecież dyrektorzy... 

MARIA WRÓBLEWSKA 
Fot. autorki 


Jak je przekonać... 


Mój tatuś jest przewodniczącym 
Komitetu Rodzicielskiego w naszej 
szkole, a ja należę do bardzo do- 
brych uczennic. Jednak moje dwie 
koleżanki ciągle mówią, że te piątki 
to jedynie zasluga stanowiska mego 
papy, z którym nauczyciele muszą 
się liczyć. Mam zupelnie odmienne 
zdanie i wiem, że nauczyciele wi- 
dząc z jaką latwością przychodzi mi 
nauka, wymagają ode mnie jeszcze 
więcej niż od przeciętnego ucznia. 
Z powodu różnie zdań wybuchają 
między nami bardzo często kłótnie, 
które mogą spowodować, że utracę 
moje dwie przyjaciółki, Ale co gor- 
sze, nie mogę udowodnić im praw- 
dy, bo chodzimy do innych klas. 
Proszę, poradźcie mi jak postępo- 
wać, aby nie utracić przyjaźni Ewy 
i Marioli a jednocześnie przekonać 
je 0 tym, iż dobre oceny to jedynie 
moja zasluga. 


Violetta 


Alicja Kasprowicz 73- 
313, Bełczna ul. Przerny- 
słowa 1a, interesuje się 
językiem angielskim 


i biologią; pragnie kore- 
spondować z rówieśni- 
kami o podobnych zain- 


teresowaniach. 


Uwaga czytelnicy 
ze wsi Saj... 


Nasz szczep poszukuje grobów 
poległych żołnierzy. Pragniemy za 
Waszym pośrednictwem odnaleźć 
położenie wsi Saj. Wiadomo nam 
że znajduje się ona w odległości 
10-15 km od rzeki Narew. Prawdo- 
podobnie w okolicy Makowa. Trwa- 
ły tam działania wojenne. Czekamy 
na wiadomości. 

Olga Midzio, 
58-500 Jelenia Góra, 
ul. Złotnicza 4 m 1 


Kłopoty z włosami 


Ostatnio mam sporo kłopotów 
z włosami. Nauczycielka uważa, że 
są za długie i kazała mi je obciąć. 
Według mnie nie są wcale długie, 
nie sięgają mi nawet do ramion, a ja 
nie chcę ich obcinać. Pani powie- 
działa mi jednakże jeżeli sam ich 
nie obetnę, to ona zrobi toza mnie. 
Czy nauczyciel może mi zabronić 
noszenia długich włosów, choć są 
czyste? Czy będę musiał je ściąć? 


Uparty 


OD REDAKCJI: Kodeks 
Ucznia w punkcie 12 obowiąz- 
ków ucznia wyraźnie mówi,że: 
„,uczeń ma obowiązek prze- 
strzegać zasad higieny osobis- 
tej, dbać o estetykę ubioru oraz 
indywidualnie dobranej fryzu- 
ry.” Być może włosy masz nie- 
schludnie przycięte, może Ci 
się przetłuszczają, czy też zbyt 
długa grzywka przeszkadza 
w czytaniu. Nie znamy Twego 
wyglądu, nie możemy więc 
stwierdzić po czyjej stronie jest 
racja. Jedno jest pewne; uczeń 
ma prawo do każdej długości 
włosów pod warunkiem, że są 
one zawsze czyste i zadbane. 
Musimy jednak dodać od sie- 
bie, że obecnie na całym cywili- 
zowanym świecie lansowane są 
krótkie fryzury dla chłopców 
i mężczyzn. (wm) 


skręca z ui. Krasińskiego na 
A=: Gdańskie. Tutaj ma przy- 
Włysiadają prawie wszyscy 
pasażerowie autobusu: małuchy z tornis- 
trami na plecach w towarzystwie rodzi- 
ców, uczniowie starszych kłas szkoły 
podstawowej i licealiści. Część dźwiga 
futerały z instrumentami. Trzeba się spie- 
szyć — dzwonek lada moment. Pierwszy 
„korek” przy schodach prowadzących na 
dziedziniec szkoły, następny tworzy się 
przy drzwiach wejściowych. 

Szatnie przypominają bardziej teatral- 
ne niż typowo szkolne boksy. Wożne spie: 
szą się razem z uczniami, podają worki, 
wieszają ubrania. Ostrym dźwiękiem roz 
lega się dzwonek. Nastaje cisza, przery 
wana tupotem spóżnialskich. 

Tak zaczyna się każdy dzień w Państwo- 
wej Ogółnokształcącej Szkole Muzycznej 
łi ll stopnia im. Karola Szymanowskiego 
w Warszawie. Naukę przedmiotów ogól- 
nokształcących uczniowie rozpoczynają 
o godz. 8,00 rano. Instrumenty w futera- 
łach spoczywają jeszcze wtedy na półkach 
w szatni. Po południu odbywają się lekcje 
muzyki, próby orkiestry, chóru. Szkoła 
rozbrzmiewa wtedy muzyką: organy, per- 
kusja, instrumenty smyczkowe, dęte, for- 
tepian — nie sposób wymienić wszystkich 
— to przecież cała orkiestra symfoniczna. 

Panuje powszechne przekonanie, że 
dzieci chodzące do szkół muzycznych po- 
zbawione są dzieciństwa, ciężko pracują, 
nie mają czasu na sport, zabawy i inne 
ulubione zajęcia. A ponieważ decyzję roz- 
poczęcia nauki gry na instrumencie trzeba 
podjąć wcześnie, bo w wieku 6-7 lat, 
podejmują ją po prostu rodzice. Oczywiś- 
cie sama decyzja rodziców nie wystarczy. 
Potrzebne są uzdolnienia muzyczne 
dziecka. Na egzaminie wstępnym badany 


00000000 


KLASY 
Z PODWÓJNYMI 


DRZWIAMI 


jest słuch, poczucie rytmu. Jeśli ocena 
jest pozytywna, rozpoczyna się nauka i ca: 
ły ciąg egzaminów, nazwanych tu łagod: 
niej przesłuchaniami. Przechodzą przez 
nie uczniowie dwa razy do roku odl do XII 
klasy 


IV. Można ją nazwać „naturalną”, 

bezbolesną dla ucznia. Natomiast 
może być bolesna dla rodziców, którzy 
często oczami wyobraźni widzą już swoje 
pociechy w salach koncertowych. Odcho- 
dzą ze szkoły dzieci, które nie mogą podo- 
łać obowiązkom, nie wykazują wystarcza- 
jących uzdolnień muzycznych. 

W starszych klasach trudniej jest roz- 
stać się ze szkołą, z muzyką. Uczniowie 
przeżywają małe dramaty, kiedy przesłu- 
chanie nie wypadnie zbyt dobrze. Hubert 
jest teraz w VII klasie. Rok temu przeszedł 
kryzys. Właśnie przesłuchanie ze skrzy- 
piec nie wypadło najlepiej. Przeżył to bar- 
dzo, nawet prosił ojca, żeby przeniósł go 
do innej szkoły. Zaproponowano wtedy 
Hubertowi inny instrument — róg. Grę na 
tym instrumencie rozpoczyna się w star- 


PY we selekcja następuje w klasie 


szych klasach. Hubert bardzo jest zado 
wolony ze zmiany instrumentu I z tego, ża 
jednak został w szkole. Tak dzieje się nie. 
jednokrotnie. Gdy uczeń nie radzi sobie 
z instrumentem, proponuje mu się inny: 
róg, flet, obój; możliwości jest dużo | ci, 
którzy rzeczywiście chcą w szkole muzycz: 
nej zostać, korzystają z nich. 


Klasa VI jest klasą przełomową. W koń- 
cu roku uczniowie zdają egzamin końco: 
wy i są promowani — lub nie - do liceum 
muzycznego. W wieku 13-14 lat trzeba 
podjąć samodzielną decyzję. Jeśli dziew- 
czyna czy chłopak nie czują się na siłach, 
ciągną ich inne sprawy, rezygnują sami 
lub... świadomie decydują się na dalsze 
kształcenie w kierunku muzycznym. Do- 
skonale wiedzą teraz na czym polega „in- 
ność” tej szkoły, która różni się od zwykłej 
szkoły nie tylko dźwiękoszczelnymi po- 
dwójnymi drzwiami we wszystkich kla- 
sach. Tu naprawdę trzeba pracować, bo 
leniuchowanie prędzej czy później ujawni 
się na przesłuchaniu. W szkole tej realizo- 


wany jest przecież program przedmiotów 
ogólnokształcących, a dochodzą jeszcze 
przedmioty muzyczne. 

Czy czują się przepracowani? Mówią, że 
jest to sprawa zamiłowania. Jośli rzeczy: 
wiście kocha się muzykę, to ćwiczenie na 
instrumencie nie jest ciążkim obowiąz 
kiom, a wręcz przyjomnością 

tej szkola kształci się przyszłych 
W:»"rów. Oczywiście liceum mu 
zyczne jest pierwszym etapem 
przygotowującym do zawodu muzyka 
Następny to Wyższa Szkoła Muzyczna 


Czy wszyscy uczniowie chcą być wirtuo 
zami? Na pewno nie wszyscy głośno przy 


znają sią do tego, Wiele spraw musi uło 
żyć sią pomyślnie, aby marzenia o salach 
koncertowych spełniło sią. Już w szkola 
podstawowej jest wiola momentów kry 


tycznych, kiedy ma sią dość wszystkiego, 
bo coś tam nie wyszło... Załamanie, rezy 
gnacja i wiele lat pracy poszło na marne 
Ale czy rzeczywiście na marne? 

Krystyna skończyła wyższe studia, ale 
nie muzyczne. Jest polonistką, choć wiele 
lat uczyła się muzyki. Skończyła średnią 
muzyczną. Zabrakło jej wytrwałości, 
uzdolnień — nawet nie próbowała zdawać 
do WSM. Ale nigdy nie żałowała lat spę. 
dzonych w szkole muzycznej. Grała na 
skrzypcach. Teraz rzadko sięga po instru- 
ment, pewna jest jednak, że te lata nauki 
nie poszły na marne. Muzyka w dalszym 
ciągu jest ważną sprawą w jej życiu. Rozu- 
mie ją, kocha. Przy każdej okazji wyrywa 
się na koncert. Słuchanie muzyki jest dla 
niej najwspanialszym relaksem, oderwa- 
niem od codziennych obowiązków. A mu- 
zyki, obcowania z nią, nauczyła się właś- 
nie w szkole. 

HANNA MIERZEJEWSKA 


polskiego narciarstwa klasycz- 
nego. Na rozgrywanych w Lahti 
(Finlandia) mistrzostwach świata Józef 
Łuszczek z Zakopanego zdobywa dwa 
medale: brązowy za bieg na dystansie 30 
km i złoty za zwycięstwo na odcinku 15 
km. Takiego obrotu wydarzeń nikt się nie 
spodziewał; nawet najwięksi znawcy tej 
konkurencji nie przewidzieli, że Polak 
okaże się najlepszym zawodnikiem MŚ. 
19 i 21 lutego 1978 rok. W Szczyrku 
i Wiśle dobiega końca Ogólnopolska Zi- 
mowa Spartakiada Młodzieży. Jej sensa- 
cją jest osiągnięcie Zbigniewa Mondzika 
z Tumlina. Reprezentant Ludowego Klu- 
bu Sportowego „Skała”, chłopak spod 
kieleckiej wioski, wygrywa dystans 15 
km z całą koalicją znakomitych biegaczy 
województw bielskiego i nowosądeckie- 
go. Czwarta lokata na 10 km jest potwier- 
dzeniem, że zwycięstwo Zbyszka 
w „piętnastce” nie było dziełem przypad- 
ku. Zresztą w narciarstwie klasycznym, 
a w biegach szczególnie, na przypadki nie 
ma miejsca. Ale wracając do sukcesów 
Łuszczka i Mondzika, chociaż oba miały 
różną wartość, trzeba przyznać, że 
w Tumlinie cieszono się z nich jedna- 
kowo. 


1 i21 lutego 1978 rok. Wielkie dni 


esienna plucha może być przyjemna 

tylko wówczas, kiedy się ją ogląda 

przez szybę okna. Ale pogoda swoje 
a obowiązki swoje. Zbyszek ostrzej poga- 
nia poczciwego siwka. Do zaorania pozos- 
tał jeszcze cały szmat pola, a tylko patrzeć 
jak mama zawoła, że czas do szkoły. Oło- 
wiane chmury, które coraz odważniej wy- 
chylają się znad Miedzianej Góry wróżą 
ulewę. Trzeba się śpieszyć. 

Ziemia tu kamienista, oporna nawetdla 
maszyn. Nic więc dziwnego, że siwek ma 
wszystkiego dosyć, sapiąc przystaje po 
odłożeniu każdej skiby. Zbyszkowi też 
mdleją ręce. Nieraz miał chęć rzucić ten 
skaczący po kamieniach pług, wzorem 
innych iść do fabryki. Ma przecież dobry 
fach, jest elektrykiem, wkrótce skończy 
wieczorowe technikum. Takich jak on 
przyjmą wszędzie. Ale w Tumlinie trzyma- 
ją go nie tylko te cztery i pół hektara ziemi, 
obowiązek pomagania rodzicom. We wsi 
jest jeszcze LKS. A klubowi wiele za- 
wdzięcza. 


uż nie pamięta, kiedy po raz pierwszy 

przypiął do nóg prawdziwe biegówki. 

Wie tylko, że stało się to jeszcze 
w miejscowej podstawówce. W tumliń- 
skiej szkole od lat królują „deski”, a dzie- 
ciaki wprost marzą o dwunastomiesięcz- 
nej zimie. W tumlińskiej szkole od latPiotr 
Piwowarczyk, nauczyciel wf, własnoręcz- 
nie struga uczniom odpowiednich roz- 
miarów kijki. Jego wyroby z przyczyn nie- 
zależnych od „firmy”* szybko pękają, ale 
co robić? W sklepach, choćbyś bracie bry- 
lantami płacił i o rachunek nie prosił, 
Padetpego sprzętu nie dostaniesz. Go- 


W LKS POD MIEDZIANĄ GÓRA 


Twardsi 


od kamienia 


Kilku kadrowiczów biega już po ośnieżonych zagranicznych szlakach. Zbyszek 
Mondzik, złoty medalista ostatniej spartakiady młodzieży, ma do dyspozycji 
nartorolki i wąską tumlińską szosę... 


rzej jest jeszcze z obuwiem. Tego już pan 
Piwowarczyk nie wystruga. Wciąż się mó- 
wi o walorach i rozwoju masowego na- 
rciarstwa, przeprowadza się różne ekspe- 
rymenty, próby, a podstawowego sprzętu 
jak nie ma, tak nie ma. Budowę narciar- 
skiego gmachu zaczyna się od końca, od 
wstawiania okien w nie istniejące mury. 
Aż dziw bierze, że dyrektor szkoły, Stani- 
sław Tyburczy, ma jeszcze tyle entuzjaz- 
mu do popularyzacji zimowych dyscy- 
plin; aż dziw bierze, iż może jeszcze pa- 
trzeć jak maluchy Il i Ill klasy sportowej 
chcąc należycie przypiąć „deski” wkłada- 
ją na nogi po dwie, trzy pary butów. 


Śmiesznie wyglądają, trochę jak krasnale 
z bajek, ale gonić po ośnieżonych stokach 
chcą! Dyrektor, człowiek doświadczony, 
tego zapału marnować nie może. Ozłoci 
każdego, kto podrzuci mu do szkoły cho- 
ciaż kilkanaście par małych narciarskich 
butów i pasujących do nich wiązań. I wie, 
że dobrze natym wyjdzie. Taksamo jakna 
współpracy z miejscowym LKS. 
Finansowym potentatem to ten klub 
nie jest. Ale ludzie w nim twardsi od 
opoki, którą kruszą w pobliskich kamie- 
niołomach. Taki na przykład Mirosław Ko- 
za. Przed trzydziestu laty zakładał ŁKS 
i wierny mu do dziś, jest jego sekreta- 


rzem. Tylko on i prezes „Skały”, społecz- 
ny zresztą, Jan Kita, mogą powiedzieć jak 
wygląda droga-labirynt wiodąca do zdo- 
bycia potrzebnego klubowi sprzętu. Zby 
szek i jego koledzy wiedzą, że bez takict 
ludzi Tumlin byłby nadal zabity przysło 
wiowymi dechami. 


pogląda właśnie na niżej rozrzucone 
SE Wszystkie szare o tej porze 

roku; gdyby nie kolorowe dachy 
trudno by je wyłowić z panującego dokoła 
dżdżu. Za sprawą „Skały” tutejsi ludzie na 
widok biegających po górach i drogach 
chłopaków już nie pukają się znacząco 
w czoło. Ba, są z nich dumni. Przecież już 
w 1971 roku junior Zdzisiek Kupis (Koza 
był wtedy trenerem) sięgnął po prymat 
kraju. Tadek Nowarabył trzeci, a Andrzej 
Frydrych — siódmy.fleż to szumu w Polsce 
narobiono. „Wiejski LKS rzucił na kolana 
potężne wojskowe, gwardyjskie i azeteso- 
wskie kluby” — pisano w gazetach. A prze- 
cież pokonani dysponowali „deskami”, 
o jakich w Tumilinie śnią do dziś. 

Ciemna chmura już całkowicie wyszłe 
zza Miedzianej. Groźnie zawisła nad gło: 
wą, szantażuje. Zbyszka gryzie sumienie 
że nie przebiegł przewidzianych na dziś 
kilometrów. Miało być trzydzieści, poko 
nał tylko połowę. Ale ta orka — też niezła 
zaprawa. Z trenerem Lechem Dykiem za- 
planowali na jesień przejechanie dwóch 
tysięcy kilometrów. Na  nartorolkach 
oczywiście. Na pierwszym śniegu dojdzie 
jeszcze osiemset. Ta dawka powinna wy- 
starczyć. Liczą się również... obrabiane od 
wiosny hektary i inne codzienne gospo- 
darskie zajęcia. Nielekkie przecież. Zresztą 
trzeba mieć zaufanie do trenera. Jego 
wskazówki, rady, sprawiły, że spartakia- 
dowy medal w jasnożółtym kolorze znaj- 
duje się w Tumlinie. Leży teraz w stoło- 
wym pokoju, na honorowym miejscu. 


rzydałby się jeszcze jeden albo i dwa 
Poxe krążki. Może w nadchodzącym 

sezonie... Jest przecież w narodowej 
kadrze. Klubowa sztafeta juniorów też 
może stać się groźna. Krzysiek Domagała 
i Andrzej Rogowski biegają jak stare wygi. 
|--co najważniejsze — rwą się do treningo- 
wej roboty. Zenek Frydrych albo Mirek 
Korski powinni uzupełnić skład. Szkoda, 
że nie mogą teraz próbować nart. Kilku 
kadrowiczów „ładuje swoje akumulato- 
ry” na ośnieżonych szlakach zagranicz- 
nych... 

Deszcz zaczyna padać na całego. 
Ogromne krople wody zmywają brud 
z siwkowego grzbietu. Czas kończyć. Zre- 
sztą i mama już woła. Gorący posiłek 
czeka na stole. Jednak autobus, który nie- 
długo odjeżdża do Kielc, czekać nie bę- 
dzie. Dobrze, że dziś tylko cztery lekcje. 
Kiedy wróci do wsi, w chałupach chyba 
będą się jeszcze palić światła. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. autora 


|| 


„Nie pozwólcie umysłom 
gnuśnieć, grajcie w GO” 
(Konfucjusz) 


-——————————11 
ZAWODOWI 


GRACZE 


Dla większości graczy GO 
stanowi jedynie rozrywką i milą 


formę spędzenia wolnego cza- 


su w gronie znajomych, Alo są 
też tacy, dla których GO jest 
wielką pasją, czymś bez czego 
nie wyobrażają sobie życia, Lu-" 
dzie ci uprawiają GO zawodo- 
wo. Jest to możliwe głównie 
w Japonii, gdzie GO jest grą. 
narodową i cieszy się ogromną 
popularnością. Organizowane 
"tu są wielkie turnieje dla zawo- 
dowców skupiające uwagę ty- 
sięcznych rzesz zwolenników 
"GO całego świata. Najlepsi gra- 
cze występują na turniejach 
błyskawicznych transmitowa- 
nych przez telewizję. Wielu pro- 
fesjonałów udziela prywatnych 
lekcji dla młodych adeptów te- 
go zawodu i dla amatorów pra- 
gnących wypróbować swoje 
umiejętności w pojedynku 
z mistrzem. Najwięcej zawo- 
dowców znajduje się w Japonii 
(kilkuset), drugim krajem pod 
względem liczby graczy profes- 
jonalnych jest Korea (ok. 50). 
__ Z tych też krajów oraz z Tajwa- 
nu wywodzi się światowa czo- 
łówka — ale wybitni Koreańczy- 
cy i Tajwańczycy przebywają 
na stałe w Japonii, gdyż mają 
w tym kraju najlepsze warunki 
do gry. Także w Chinach jest 
kilku graczy reprezentujących 
najwyższy światowy poziom. 
Można więc śmiało powie- 


|- > dzieć, że GO jest domeną 


Wschodu. Dopiero niedawno 
rona profesjonalistów do-_ 
szło dwóch graczy spoza Azji: 
ustriak Wimmer i Ameryka- 
ź _nin Kelvin, którzy przez wiele 
lat zgłębiali tajniki GO 
-_ w apo ; 
Aby zdobywać najwyższe 
toiea; większość obecnych mi- 


'. strzów zaczynało naukę gry 


w GO jeszcze jako dzieci w wie- 
ku 7—10 lat. W specjalnych Aka- 
demiach GO studiowali oni, 
pod okiem doświadczonych 
nauczycieli, poszczególne fazy 
gry i doskonalili swoją tech- 
_ nikę. 
> Najbardziej znaną szkołą jest 
Kitani Dojo. Wywodzą się z niej 


_ tacywielcy gracze jakRin Kaiho 


(na fot.), Kato Masao, Ishida 
Yoshio i wielu, wielu innych. 
 Współtwórcą ich sukcesów jest 
wspaniały pedagog Minoru Ki- 


tani, 9 GEN, że k 
> Jerzy Sacharewicz 


ajpierw na ekranie telewizora uka- 
Nazi się... dziennik lekcyjny. Ale 

gdy zostaje otwarty, następuje dys- 
kretny odjazd kamery — po co wszyscy 
mają widzieć, kto ma dwóję i z czego? 
Kamera stoi na nauczycielskim stole, 
umocowana na stojaku od powiększalni- 
ka. Kieruje nią więc nauczyciel, a dziś 
jest nim akurat sam szef szkolnej telewiz- 
ji, mgr inż. Jan Skłodowski. Miejsce 
dziennika zajmują wkrótce plansze. Na 
nich — wzory. Ale nie będzie przydługie- 
go i nudnego ich wyprowadzania. Wysta- 
1czy zręczny „„najazd”* kamery — i cały, 
zawiły gąszcz rachunków i wyrażeń znika 
z pola widzenia. Zostaje tylko to, co 


rzeczywiście ważne. Za szybko, nie zro- 
zumiałeś? A, to zmieniamy planszę, wra- 
camy z powrotem. 

Ale rachunki i wzory, to nie wszystko. 
Można w każdej chwili pokazać zarejes- 
trowane na magnetowidzie doświadcze- 
nie, kawałek dydaktycznego filmu, frag- 
ment z lekcji poprzednich. 

A poza tym — no, cóżlekcja, jak lekcja. 
TV-d, czyli telewizja dydaktyczna, tu, 


w Zespole Szkół Elektronicznych im. 
PZPR przy ul. Zajączka w Warszawie, 
działa od przeszło roku. 

Program z miejscowego studia można 
przekazać do każdej sali lekcyjnej. W stu- 
dio, obok prototypowych urządzeń (taki- 
mi są tu bloki wizji oraz konsoleta) znaj- 
dują się: magnetowidy, telekino, kame- 
ry, które bywają sprzęgane z projektorem 
filmowym i rzutnikiem do slajdów. Sys- 


tem pracuje w dwóch układach — mniej- 
szym, pozwalającym przekazać program 


rzystanie z TV-d całemu zespołowi szkół. 
I jest sześciokanałowy, czyli można nada- 
wać sześć programów naraz. 

Całość obsługuje dwóch fachowców: 
wspomniany już inż. Skłodowski i p. 
Piotr Kaliciński, konserwator. Każdy 


pracuje za czterech, bo właściwie powin- 
no być ich ośmiu. Ale to już osobny 


/wiście, pomagają uczniowie. Te- 
kupiła wokół siebie grono zapa- 
leńców, którzy dzięki temu uczą się nie 
tylko patrząc na monitor. A nauczyciele? 
Z nimi różnie bywa. Są już entuzjaści 
nowego środka nauczania, są i przeciwni- 
cy. ,„Ale — powiada inż. Skłodowski kto 
z nich choć raz na dłużej odwiedził stu- 
dio, już nas zwykle nie opuszcza”. 


Fotoreportaż 


KAJETANA ADAMOWSKIEGO 


Artysta z duszą rosyjską 


Aktor | rożysor. Od dobiutuw 1948r.  hatora. To właśnie Bondarczukitonie — qo odbicia „Stapu” - Sargiusz Bonda 
rolą Walki w „Młodej Gwardii” gra dlatego, że znakomicie zna Tołstoja,  rczuk - dzieciństwo również spądził 
LI w filmach po dzień dzisiejszy, Była  ałe dlatego, że naprawdą go czuje, w Taganrogu 
więc: „Opowiość o prawdziwym czło- Nad rolą ojca Sorgloja pracował, mo- - Cząsto bywałom wtedy za mias 
z wieku”, „Droga do sławy”, „Taras - im zdaniem, z prawdziwym natchnie- tem, w stopie — wspomina. I za kaź 
oomenica ! Szewczenko”, „Admirał Uszakow”, niom I samozaparciom twórczym. dym razem, gdy zagłąbiałom sią 


„Okręty szturmują bastiony”, „O tym 
nie wolno zapomniać”, „Trzpiotka”, 


w stop, budziło się wo mnie pragnio- 


„Ojciec Sorgiej'* to powieść, któroj 
nie, by zobaczyć na własne oczy kra 


Tołstoj poświącił ostatnie lata swogo 


od ORCCUA ad: W WB życia. W pewnym seansie jast ona syn niec świata. W nadział zobaczenia to- 
"łą Franko”, „Otello”, „Sierioża”, „Bitwa z k + " rasta 
nad Nerotwą”, „Wujaszek Wania”, teza jego wszystkich przemyśloń, po cjee kekć cywa 
t „Wybór celu”, „Losczłowieka”, „Woj- glądów filozoficznych. Główny boha sią w horyzont. „Krańca świata” nia 

i na i Pokój”, „Waterloo”, „Step” -któ- ter — światowiec Kasacki — u progu było widać. Szedłem przed siobio, do 

: ry właśnie wszedł na nasze ekrany, kariery dworskiej i w przededniu następnego kurhanu, ale i z jego 

i ostatni film wg Lwa Tołstoja pt. „Oj- szczęśliwego małżeństwa - przekrośla _ szczytu „krańca śwlata” nie można 

- ciec Sergiej”. Jego debiutem reżyser- dotychczasowe życie wstępującdoza: było zobaczyć. Przeciwnie. Im dalej 


szedłom, im wyżoj się wdrapywałom, 
tym bardzioj bezkrosny szeroko roz- 
ny Grand Prix na Międzynarodowym ciągał się stop, tym dalsza wydawała 
Festiwalu Filmowym w Moskwie. De- się linia horyzontu. Serce zamierało 
biutujący reżyser grał w nim główną wie, wkracza na drogę duchowego mi w piersi I nieodmiennie zamyśla 
rolę. Można by rzec, że jego aktorski doskonalenia się, prawie świętości. łem się nad własnymi odczuciami. To- 
udział w każdym „ważnym” filmie, Szukając ucieczki od ludziisprawzie- raz je zrozumiałem czytając „Step” 
jaki tworzy, stał się tradycją. mskich znajduje ją w filozofii zwróco- Czechowa. Serce dziecka (mógł to 

Największe filmy Sergieja Bondar- nej właśnie ku ludziom, od wiary  byćon, byłem ija) nie mogło pozostać 
czuka mają swe źródło w wielkiej lite- w Boga — przechodzi do wiary w czło spokojne wobec wielkości, siły i uro- 
raturze rosyjskiej: Szołochow, Cze- wieka. Wielkiemu zadaniu sprostałak- dy przyrody. Step — jak żywa istota 
chow, Lew Tołstoj... Artysta uznawa- budzi się ze snu rankiem i zasypia 
ny jest za znawcę tej literatury. Z jego nocą, cieszy się i smuci, poci się od 
poglądami na temat twórczości wie|- znoju, stęka, wzdycha, ostrzega... To 
kich klasyków rosyjskich liczą się na- A z Ą nie tylko nieobjęte przestrzenie, bez- 
wet literaturoznawcy i historycy. Re-  Kującego i pogrążonego w sporach  kresne niebo, siwe mgły, prędkie sępy 
żyser filmu „Ojciec Sergiej” powierza- z sobą samym. i ostrożne susły. Ludzie są jego niero- 


skim była adaptacja „Losu człowieka” 


konu. Pchnęła do tego rozpacz, 
Szołochowa w 1959 r. — film nagrodzo- EDGE CYC ze P 


rozczarowanie i urażona duma. Jako 
wędrowny mnich, pustelnik właści- 


tor dramatycznie przekazując historię 
tego niezwykłego bohatera miotane- 
go sprzecznościami, wiecznie poszu- 


jąc mu wymagającą nie byle jakiego To ostatnia wielka rola Bondarczu-  zdzielną częścią. Takich ich przedsta- 
z kunsztu rolę kniazia Stiepana Kasac- ka, a z kolei jednym z największych _ wia opowieść Czechowa, dusze rosyj- 
R | * kiego, późniejszego ojca Sergieja, nie jego reżyserskich osiągnięć jest skie, dusze stepu... Gram takiego 
|: 4 4 widział pośród wielu znakomitych  „Step'” z Czechowowskim podtytułem człowieka — Jemieliana, woźnicę, by- 

: przecież aktorów, ani jednego poza „Dzieje pewnej jazdy”. Pierwsze duże łego cerkiewnego śpiewaka.” 
I z, Bondarczukiem, który byłby w stanie opowiadanie Antoniego Czechowa Słowa reżysera, a przede wszystkim 
KS t 4 A ją unieść. w 1888 r. przyjęte było przez czytelni- sam film, dowodzą nie tyle pietyzmu 
Ez: eg /» ;Ć r Sztukę tworzą osobowości — Ppo- ków jako arcydzieło. Czechow znał wobec tekstu samego Czechowa, co 
Sy = wiedział Tałankin. — Mało mieć talent i kochał step jak żywą istotęitakteżgo podobnego pisarzowi sposobu odczu 
CĄs> 4 — trzeba być jeszcze indywidualnoś- opisał. Urodził się w Taganrogu na wania istoty duszy rosyjskiej, potęgi 


cią. Dlatego moim największym zada- brzegu Morza Azowskiego — stepy przyrody zamyślenia nad losem 
niem w tym wypadku było znalezie- _ przyazowskie i naddonieckie byłyjego ludzkim 
nie aktora, o którym możnabypowie- ziemią rodzinną. Nieprzypadkowa to 
dzieć, że jest duchowym bratem bo- _ chyba zbieżność, że autor ekranowe 


ok 
BW; 


c) 


OM MODY Coś małego włóczkowego 


akie „coś małego włóczkowego” — to dodatkowa wygoda w czasie działalności rę- niem wykorzystać różne znajdujące się w do- 


EWA BIELSKA 
Fot. archiwum 


kamizelka. Niby drobiazg, a rzecz wielka. 
Wielka ze względu na swoje zalety. Do 
najelementarniejszych (zalet) należy to, że 
jako ciuch stosunkowo niewielki, kamizelka 
jest ekonomiczna. | niezbyt wiele surowca na 
nią wychodzi, a więc niezbyt jest droga; i nie- 
zbyt wiele miejsca w szafie czy walizce zajmu- 
je; i szybko można ją zmienić na inną zmie- 
niając tym samym cały swój wygląd. | jeszcze 
jedna bardzo istotna zaleta włóczkowej kami- 
zelki — jako rzecz niewielka (a w każdym razie 
mniejsza znacznie od swetra) wymaga znacz- 
nie mniejszych nakładów czasowych w celu 
jej własnoręcznego wykonania. Szczególnie 
jest to ważne dla „dziergaczek'* mało wpraw- 
nych — szybciej robota jest gotowa. 
Aktualnie najpopularniejsze kamizelki są 
dosyć obszerne, a ich cechą charakterystycz- 
ną jest lekkie kimono (zdjęcia!). To zresztą 


kodzielniczej — nie spuszcza się po prostu 
żadnych oczek na pachy. Zdecydowanie prze- 
ważają kamizelki z wycięciem w szpic, ale jak 
kto nie lubi, to nie musi się tego kurczowo 
trzymać — widziałam ostatnio kamizelkę zwy- 
cięciem okrągłym i była naprawdę bardzo 
piękna. Są te kamizelki również dosyć grube. 
Czyli — robione z grubszej włóczki, albo zcien- 
kiej branej podwójnie lub nawet potrójnie. 
Równie modne są jednokolorowe, jak i wielo- 
kolorowe. Jednokolorowe lubią mieć jakiś 
wzór (można je robić i szydełkiem), wieloko- 
lorowe nie wymagają natomiast tak „wyso- 
kiej szkoły”, można je robić najzwyczajniej- 
szym ściegiem — zestaw różnych kolorów jest 
już sam w sobie wystarczającą ozdobą. Do 
tych wielokolorowych można z powodze- 


mu resztki włóczek. 

Oprócz kamizelek (wkładanych przez gło- 
wę) egzystują również rozpinane kamizele 
(patrz — zdjęcie, na którym są dwie dziewczy- 
ny). Te są jeszcze obszerniejsze od tamtych 
i zdecydowanie od nich dłuższe. Minimum — 
zakrywają biodra, a mogą również sięgać do 
pół uda, czy nawet do kolan. Mimo że rozpi- 
nane i zaopatrzone w guziki czy coś w tym 
stylu (ale nie zawsze), na ogół nosi się je 
rozpięte, niedbale zarzucone. 

Nie wiem jak Wam, ale mnie — zarówno 
kamizelki przez głowę jaki te wielkie kamizele 
bardzo przypadły do serca i bardzo je lubię. 

RIUSZKA 

P.S. Czekam niecierpliwie na wiadomości od 
Was, w jaki sposób skorzystałyście praktycznie 
z książki „Nastolatka szyje sama”! 


Skrzypce 


na wagę 
brązu 


WARSZAWA — (INTERPRESS), 
W dorocznym, piątym z kolei Konkur- 
sie Młodych Zawodowych Muzyków, 
organizowanym przez fundację Her- 
berta von Karajana w Berlinie Za- 
chodnim, Orkiestra Kameralna Pańs- 
twowej Wyższej Szkoły Muzycznej 
w Gdańsku zdobyła zaszczytny brą- 
zowy medal. W tym roku w dyscypli- 
nie orkiestr kameralnych wzięło 
udział, obok Polski, pięć zespołów: 
z Gruzji, Węgier, Czechosłowacji, 
Szwajcarii i Finlandii. Nikt nie spo- 
dziewał się tak wysokiej lokaty pol- 
skiego zespołu, tym bardziej, że po- 
wstał on dopiero w marcu, podczas 
gdy pozostałe orkiestry kameralne, 
ubiegające się o nagrody, istnieją już 
co najmniej pięć lat i mają na swym 
koncie spory dorobek koncertowy. 


Ten ogromny sukces gdańscy 
skrzypkowie zawdzięczają swemu 
dyrygentowi — doc. Krzysztofowi Ke- 
szkowskiemu — znanemu w kraju i za 
granicą koncertmistrzowi, skrzypko- 
wi soliście, stale występującemu 
w Orkiestrze Polskiego Radia, peda- 
gogowi prowadzącemu klasę skrzy- 
piec początkowo w Łodzi, potem 
w Warszawie, a od października 77 r. 
— w Gdańsku. Drugim sprawcą suk- 
cesu był... sam zespół — studenci 
PWSM, wszyscy w wieku poniżej 25 
lat, gdyż taki limit ustalają warunki 
konkursu. Gdańscy muzycy wykazali 
dużą umiejętność koncentracji, świe- 
żość wykonania i duży temperament 
muzyczny. 


Na program orkiestry kameralnej 
złożyły się utwory barokowe i współ- 
czesne, zarówno polskich, jak też 
i obcych kompozytorów. Balet Stra- 
wińskiego Apollo Musagete zyskał 
najwyższą notę za interpretację, bar- 
dzo wysokie oceny uzyskały także: 
Koncert Brandenburski Bacha, Epi- 
taphium Szeligowskiego oraz Con- 
certo Grosso Haendla. 


Zachodnioberliński sukces gdań- 
skiej PWSM już owocuje: młodzi ar- 
tyści wystąpią z cyklem koncertów 
w kraju oraz za granicą. Robocza na- 
zwa, pod którą wystąpili na konkur- 
sie, przekształciła się w trwałą — Gda- 
ńska Camerate Academica. 


(tem) 


na przykład był marszałkiem armii francuskiej. Nie byle co! 
Czytałem o nim, ale już dokładnie nie pamiętam. Zginął pod 
Lipskiem osłaniając odwrót Napoleona. 

— Więc mają nam coś niecoś do zawdzięczen 

— No więc właśnie wypisali nazwiska na marmurze i sprawa 
załatwiona. Nie muszą pamiętać. Zresztą to jest Bona: stare 


dzieje, zawracanie głowy... 


Czas wracać do domu, czyli do swojego hoteliku przy rue 
Condaminć. Kawał drogi, ale na metro szkoda pieniędzy. Każdy 
ink się liczy. Może jutro będą bogatsi? Zeszli tylko do holu 
Apna 0 005 


140 DNI 


„FOTONÓW” 


wyjściu z lądownika mia- 
P (0) łem poważne trudności 
? 9 z nachyleniem się, by pod- 
nieść grudkę ziemi — odzwyczaiłem się od siły 
ciążenia. Zmusiłem się jednak do tego wysił- 
ku. Na zawsze też zachowam w pamięci ten 
nasycony słońcem zapach stepu. "Takie były 
pierwsze wrażenia i reakcje Władimira Kowa- 
lonka po wylądowaniu na Ziemi. Nie przypad- 
kowo rozpocząłem tę relację o najdłuższym 
w historii locie orbitalnym od opisu zetknięcia 
się kosmonautów z ciążeniem ziemskim. Jak 
zniosą oni ten ciężar po blisko pięciomiesięcz- 
nym przebywaniu w stanie nieważkości? To 
było niewiadome nawet dla lekarzy, specjalis- 
tów od medycyny kosmicznej. Nigdy przed- 
tem nie mieli przecież do czynienia z takim 
faktem, z tak długim przebywaniem w warun- 
kach zerowej grawitacji. Okazuje się, że „„Fo- 
tony” — takim kryptonimem nazwano załogę 
„„Saluta-6”, Władimira Kowalonka i Aleksan- 
dra Iwanczenkowa — znoszą nasze ziemskie 
ciążenie lepiej niż oczekiwano. Nie oznacza to 
wcale, że od razu byli sprawni fizycznie. Na- 
wet schylenie się po grudkę ziemi — jak oświad- 
czył Kowalonok — było dużym wysiłkiem. 
Upłynie więc jeszcze sporo dni zanim ich 
organizmy w pełni przestawią się do nowych 
warunków. 


Dobry stan zdrowia „,Fotonów”” jest wyni- 
kiem osiągnięć radzieckiej medycyny kosmi- 
cznej. Nie łudźmy się, kosmos jest dla człowie- 
ka ośrodkiem obcym, a nawet wrogim; i gdyby 
nie odpowiednia ochrona człowieka przed 
nim, rezultat tak długiego pobytu na orbicie 
byłby smutny. 

Jak wiemy z komunikatów prasowych, przygoto- 
wania do powrotu na Ziemię rozpoczęli kosmonauci 
już 15 października, a więc 17 dni wcześniej w stosun- 
ku do daty lądowania. Na polecenie lekarzy Kowalo- 
nok i Iwanczenkow przystąpili do treningów w tzw. 
próżniowych spodniach imitujących działanie ciąże- 
nia na krwioobieg. Właśnie układ krążenia jest szcze- 
gólnie ważny, ponieważ na jego pracę stan nieważ- 


kości wpływa najbardziej. Przy braku ciążenia nastę- « 


puje przekrwienie górnej połowy ciała, a niedokrwie- 
nie dolnej. Pociąga to za sobą zmiany fizjologiczne, 
które przed lądowaniem trzeba maksymalnie zniwe- 
lować. Stąd też im bliżej dnia powrotu, tym czi ] 
i dłużej kosmonauci musieli przebywać w próżnio- 
wych spodniach. Więcej też musieli spożywać pły- 
nów i intensywniej trenować na pokładowym minis- 
tadionie. Oczywiście, nie są to wszystkie zabiegi, 
którym poddawano ,,Fotony”, aby ich powrót na 
rodzimą planetę i ponowne przystosowanie się do 


znowu. 
— Nie. 


ziemskich warunków przebiegały bez większych 
wstrząsów dla organizmu 

Jak długo człowiek może przebywać w stanie 
nieważkości bez szkody dla zdrowia? Tego dziś nikt 
nie wie, w każdym razie ostatni rekord 140 dni na 
pewno nie jest kresem ludzkich możliwości. Specja- 
liści twierdzą jednak, że przyszłość długotrwałych 
lotów zależeć będzie od wytwarzania na stacjach 
orbitalnych sztucznego ciążenia, a więc stworzenia 
warunków imitujących ziemskie środowisko 


Rekordy, rekordy... 


Lot orbitalny ,„Fotonów*” pobił nie tylko 
rekord długotrwałości przebywania w kosmo- 
sie, był on także najbardziej nowatorski i obfi- 
tował w najbogatszy program naukowy. Dla 
nas, Polaków, ma on także znaczenie history- 
czne, jako że uczestniczył w nim nasz pierwszy 
kosmonauta ppłk Mirosław Hermaszewski. 


A oto krótki rejestr wydarzeń: W. Kowalo- 
nok i A. Iwanczenkow wystartowali na pokła- 
dzie „„Sojuza 29 z kosmodromu Bajkonur 15 
czerwca. 28 czerwca oglądaliśmy za pośrednic- 
twem telewizji, jak witają w stacji orbitalnej 
Piotra Klimuka i Mirosława Hermaszewskie- 
go, którzy przybyli „„Sojuzem 30”. 5 lipca 
radziecko-polska załoga powróciła na Ziemię, 
zaś „,Fotony” pozostały na orbicie. Kiedy 
polscy dziennikarze, którzy przybyli w okolice 
Arkałyku — miejsca lądowania „,Sojuza 30”, 
zwiedzali następnego dnia kosmodrom Bajko- 
nur, towarowy „,Progress 2” stał jeszcze na 
stanowisku montażowym otulony w plastiko- 
wą folię. 7 lipca już leciał w kierunku stacji 
orbitalnej z 1300 kg ładunku i toną paliwa dla 
silników „,Saluta-6” oraz... gitarą dla Aleksan- 
dra Iwanczenkowa. 10 sierpnia przybywa ko- 
lejna kosmiczna ciężarówka — dostarcza żyw- 
ności, wody, części zamiennych do regenera- 
torów powietrza. 20 sierpnia kosmonauci na- 
dziewają skafandry nowej konstrukcji i wy- 
chodzą w otwarty kosmos. Zabierają zainstalo- 
wane na zewnątrz stacji orbitalnej próbki ma- 
teriałów konstrukcyjnych, aby po dostarcze- 
niu ich na Ziemię można było określić, w ja- 
kim stopniu poddają się działaniu próżni, os- 
trych zmian temperatur, wiatru słonecznego, 
promieni kosmicznych i mikrometeorytów. 

27 sierpnia z Bajkonuru startuje ,,Sojuz 
31”. Jego załoga, to weteran kosmosu — Wale- 
ry Bykowski i nowicjusz z NRD — Sigmund 
Jaehn. „,Sojuz 317 łączy się ze stacją orbitalną 


Beniamin pokiwał głową, jakby już wszystko wiedział. 
— No ico? Nie zrezygnowaliście jeszcze ze śpiewania? — spytał 


— To dobrze. Nie trzeba tak łatwo rezygnować... Aha, mam coś 
dla was. — To mówiąc rozwiązał tobołeki wyciągnął z niego starą, 
nieźle już podniszczoną gitarę. E 

— Może wam się przyda — powiedział kładąc ją na stoliku. 

Chłopcy spojrzeli na niego z niedowierzaniem. 

— Niemożliwe! — zawołał Jan. — 

Beniamin wzruszył ramionami. 

— Mniejsza o to — mruknął. — Zobaczcie, czy wam się nadai 


Gitara była zupełnie dobra, miała przyjemny ton. Naciągnęli 


trochę struny i było wszystko w porządku. 


— Dziękujemy panu — powiedział Jan. Chciał jeszcze coś dodać, 
ale Beniamin machnął ręką, jakby odpędzał dalsze słowa. 

— Dobrze, dobrze, nie mao czym gadać — mruknął. — Tylko teraz 
nie róbcie już próby. Zdaje się, że dosyć było na dziś. Idziemy 


Sza 


SEKE SKRZYNKI 


x Uważaj, jak stawiasz! Nie gap się! Skrzyneczki muszą stać 
równo, jedna przy | drugiej i i potem dopiero do góry. Trzeba żeby 


była kz 


Skąd pan to zdobył? 


przez tylny węzeł stykowy, bowiem przedni 
zajęty jest przez „„Sojuza 29” - tego, którym 
Kowalonok i Ilwanczenkow przybyli do „„Salu- 
ta". Kiedy 3 września Bykowski i Jaehn po- 
wracają na Ziemię ,,Sojuzem 29” pozostawia- 
jąc własny statek kosmiczny „,Fotonom”, tyl- 
ny węzeł stykowy pozostaje zajęty, a tylko tam 
znajdują się przewody instalacji umoźliwiają- 
cej tankowanie na orbicie paliwa do silników 
„Saluta”, 7 września jesteśmy więc świadkami 
manewru dokonywanego po raz pierwszy — 
przestawienia statku kosmicznego z jednego 
do drugiego węzła stykowego stacji orbitalnej 
Dzięki temu może do niej dołączyć „Progress 
4”, wystrzelony 4 października. Oprócz zwyk- 

v żywności, wody, bielizny i lis- 
afandry i obuwie. Poprzednie 
kosmonauci zużyli. Silnik „„Progressa” wyko- 
rzystano do wyniesienia „,Saluta” na wyż 
orbitę, zapewniając mu tym samym dłuższe 
„życie”. 

Program badawczy ,,Fotonów”, a także 
dwóch międzynarodowych załóg był niezwy- 
kle różnorodny i bogaty. Badania Ziemi i jej 
fotografowanie, eksperymenty biologiczne, 
medyczne, obserwacje astronomiczne w róż- 
nych pasmach promieniowania, a przede 


dzisiaj dzieje? 


wszystkim eksperymenty technologiczne. Do 
tego celu na pokładzie „,Saluta-6” umieszczo- 
no dwa różniące się budową, a także uzyskrwa- 
nymi temperaturami piece mikrohutnicze 
„Spław 017”. W tych kosmicznych hutach 
Hermaszewski przeprowadzał m. in. ekspery- 
ment „,Syrena” opracowany przez naszych 
naukowców w Instytucie Fizyki PAN. Łącz- 
nie na pokładzie „,Saluta-6”, przeprowadzono 
około 60 różnych eksperymentów technologi- 
cznych, polegających na uzyskiwaniu w wa- 
runkach nieważkości siopów materiałów pół- 
przewodnikowych, metali czy teź szkła spe- 
cjalnego. Te pionierskie prace mają ogromne 
znaczenie dla uzyskania nowych, doskonal- 
szych materiałów. Jak ważne są te badania 
świadczy wypowiedź kosmonauty, jednego 
z twórców radzieckiej techniki kosmicznej, 
prof. K. Fieoktistowa: „Przyszłość to wypo- 
sażenie stacji w większą ilość węzłów styko- 
wych, montowanie na orbicie wielkich mo- 
dułowych kompleksów badawczych, labora- 
toriów a nawet mini-produkcyjnych wydzia- 
łów technologicznych.” Słowem nadchodzi 
czas, gdy kosmos zacznie spłacać Ziemi dług 
za ogromny wysiłek ludzki i techniczny włożo- 
ny w jego opanowanie. 


Tak wygląda lądow- 
nik (w przekroju), 
w którym powracają 
na ue kosmo- 
: 1 - reflektor, 
mikrofon, 
3 - uchwyt reflekto- 
ra, 4 — tablica radio- 
stacji, 5— pokrętło za- 
woru włazu, 6 — po- 
krywa włazu, 7 — ref- 
lektor, 8 — urządze- 
nie sterująco-sygna- 
łowe, 9 — kamera TV, 
10 — tablica przyrzą- 
dów pokładowych, 
11 - zewnętrzna 
część optycznego 
systemu nawigacyj- 
nego, 12 — podpora 
fotela, 13 — wyposa- 
żenie _ życiodajne, 
14 — fotel kosmonau- 
ty, 15 — okno, 16 — 
drążek sterowy, 17 — 
wyposażenie tech. 


wszystko zawali na ołówecć Ej. chłopcze, chłopcze, co się z tobą 


Ano, nie wiadomo, co się z nim dzieje. Chciał pracować solid- 
nie, a jakoś mu nie wychodzi. 


+ Monsieur patron kręci nosem i marszczy groźnie brwi. 

— Jak tak będzie, to ci podziękuję za pracę — mruczy zgryźliwie. 
—Zgodziłeś się do roboty, to nie myśl o niebieskich migdałach! Na 
wszystko musi być odpowiednia pora. 


Piotr przygryzł wargi i znowu postawił skrzynię nie tak jak 


potrzeba. 


— Zostaw, zostaw, ja poprawię — gderał stary. — 
-ciągać po ziemi, tylko od razu ustawić na właściwe miejsce. Nie 


Nie trzeba 


zarobisz na obiad, ty filozofie. R 


A jemu uparcie krążyła po głowie melodia do piosenki o LD 
nej gitarze... | przypominał mu się jego pokoik w Pas-de-Calais, 
gdzie mógłby sobie spokojnie usiąść i zanotować od razu... Też 
miał taki pokoik jak Janek, może trochę mniejszy, też wchodziło 


się tam z saloniku po drewnianych schodach i też lubił się tam 
czasem zamknąć i być sam. Melodia nie rodzi się z niczego. 
Najpierw musi coś wpaść w ucho, coś niezwykłego, zastanawia- 
jącego; jakiś strzępek rozmowy, tupot kroków, śmiech, gwar 


nie inaczej. 


e? No, inaczej to ci się to 


bawiących się dzieci — a potem musi to powoli kiełkować, dojrze- 
wać... Aż wreszcie wszystko już wiadomo. Ma być właśnie tak, 


Cdn. 
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upili sobie jeszcze dwie ogromne, chrupiące bagietki i butel- 
K« wody mineralnej. Musiało im to wystarczyć do jutra. 
Piotr opowiedział koledze o swojej pracy. Skrzynki nie 
były nawet bardzo ciężkie, tylko trzeba było nośić je w pośpiechu, 
prawie bez wytchnienia. Ale jutro znowu tam pójdzie. Może uda 
mu się zarobić więcej, bo szef był z niego zadowolony. 

Janek opowiedział o spotkaniu z Juliettą i o planowanej na 
jutro wyprawie po pomarańcze. 

— Taka smarkata, widzisz, a jak daje sobie radę sama! — kiwał 
głową. — To i my chyba damy sobie radę. Nie ma się co rozczulać. 

— Ciekawe, gdzie ona śpi — powiedział Piotr. 

— Nie spytałem jej o to, ale wątpię, czy w łóżku. A wiesz co? — 
nagle przypomniał sobie, co Julietta mówiła o Polsce i powtórzył 
wszystko Piotrowi. Rzepa, szałasy i tak dalej. Widzisz jakie. mają 
o nas wyobrażenie? Nie „o nas” — poprawił się — ale w każdym 
razie... rozumiesz... Chyba nie jest tam za bardzo wesoło, jeśli nasi 
przyjechali do Francji, żeby tu kopać węgiel. 

Piotr zmarszczył brwi. 

— Kiedy to było? — spytał z przekąsem. — Dawne dzieje, dawne 
sprawy, historia. A jak jest teraz? Różnie mówią. Najlepiej byłoby 
pojechać i zobaczyć. Myślę, że jest tak samo jak we Francji i na 
całym świecie: dla jednych rzepa, dla innych żabie udka. 

Wieczór był ciepły i pachnący drzewami. Snuł się ten zapach 
nisko po ulicy, delikatny, ale wyraźny. Przechodnie już nie śpie- 
szyli się tak bardzo jak rano, może rozleniwieni łagodnością 
wieczoru, a może zmęczeni po całodziennej pracy. Mniej było 
krzyków, śmiechu i gwaru. 
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Janek i Piotr byli zmęczeni. Szli koło Luwru przez Jardin des 
Tuilleres w kierunku Place de la Concorde, a potem zamiast 
skręcić w jakąkolwiek ulicę na prawo, dali się skusić biegnącej 
prosto — szerokiej, wspaniałej Champs-Elysćes. 

Oto inny Paryż. Błyszczący, kolorowy, elegancki. 

Na jednej z wystaw jakiegoś biura podróży czy banku zobaczyli 
kroczącego przez świat don Kichota. Kula ziemska obracała się 
powoli pod jego nogami, a błędny rycerz stawiał wielkie kroki... 
i tkwił ciągle w tym samym miejscu. A zdawało się, że odbywa 
wielką podróż... Jak tu trafił do dzielnicy luksusu ten chudy 


obdartus ze szczeciną na brodzie? Widać bogacze lubią kontrasty 
i dziwactwa. Warto sobie to zapamiętać. Chłopcy pogapili się 
trochę na wędrującego rycerza i poszli dalej, stawiając wielkie 
kroki, tak jak on. Biura podróży, banki... Zapewne przy pryncypial- 
nej ulicy paryskiej znajdują się także i inne instytucje, ale im 
wydawało się, że ciągle mijają tylko te dwie. Znowu na wystawie 
biura podróży widzą ogromny, barwny plakat przedstawiający 
polowanie. Wysokopienny, gęsty las, w dali zarosłe szuwarami 
jezioro, postać myśliwego ze strzelbą na ramieniu i napis: VISI- 
TEZ LA POLOGNE! 

— Poczekaj! Janek przytrzymał Piotra za ramię. — Przyjrzyj się 
dobrze temu widokowi. Czy czasem nie wydaje ci się, że ta 
smarkata miała trochę racji? Zapraszają na polowanie jak do 
afrykańskiego buszu. 

— Niby tak to wygląda — przyznał Piotr. — Ale przecież na tym 
obrazku nie widać całej Polski. Nie przesadzaj! Idziemy dalej. 

Wkrótce doszli do Łuku Triumfalnego. Znali go dobrze z pocztó- 
wek i z ilustracji, a jednak zaskoczył ich ogrom tej budowli. 

Wśród wyrytych w marmurze nazwisk bohaterów spotkali 
także kilka polskich: książę Józef Poniatowski, generał Sułkow- 
ski, Zajączek, Kniaziewicz... 

— Widzisz, jak nas cenią! — powiedział Jan, — Nie wiesz czasem, 
0 co tu chodzi? 

— Chyba o kampanię napoleońską. Książę Józef Poniatowski 
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